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Amerykańscy sokoli w Częstochowie.
r .^SiDCHOW A, 5. (PAT.). Wycjeczka S o  

kcłów po lsk ich  z A m eryki w yruszyła z p o z n a n ia  
udając  się do Częstochowy specjalnym  pociągiem. 
Po djOdzc gości ■witali przedstaw iciele władz 
C jaz sokolstw a miejscowego, w Jafiocinie i Sie­
radzu , Do Częstochowy, wycieczka p rzybyła o S 
rano . > a  stacji przebycia gości oczekiwali przed- 
slaw ńm le sokolstw a, władz i tłum y publiczności. 
\V pociiod/Jie na Ja sn ą  G órę oprócz sokolstw a 
wzSęty udział tłumy publiczności, o raz  o rgan i­
zacje m iejscow ych stowarzyszeń.. W  kaplicy 
p rzed  cudow nym  obrazem  sokołów  polskich z 
A m eryki pow itał Oojci©c Czesławi pięknem  i 
patrjo iycznem  przem ówieniem , w. którem  pod­

niósł zasługi soko lstw a d la Ojczyzny, zaznacza­
jąc, że chociaż w ielu sokołów) polskich W! Ame­
ryce ni© znało swej Ojczyzpy, to jednak, gdy 
zaszła po trzeba, poszli w alczyć źa n ią  W szere­
gach a rm ji H alle ra  i a rm ji amerykańskich. P o  
tern p rzem ów ieniu  Ojciec Ambroży odp raw ił 
Mszę św.. N astępnie uczestnicy wycieczki zwie­
dzali skarbiec, b ib ljo tekę i stację na  Wałach', 
otaczających kościół, Jasnogórsk i. P{o obiedzie 
goście zwiedzili m iasto . W ieczorem odbyła się 
zabaw a w sali s traży  ogniowej. Dziś O godz. 8,45 
rano  wycieczka sokołów  polsk ich  z Ameryki wy­
jechała  do Katowic, skąd po' 1-dniowym  poby 
cle uda się Ido K rakow a.

Dr. P A W Ł O W S K I
P O W R Ó C I Ł 1516

Zwycięstwo Polski w sprawach Gdańskich.
GDANSK', 5. (PAT.). Danz, N, NacHr. W te­

legram ie w łasnym  z Genewy donosi n as tęp u ją ­
ce szczegóły o o b rad ach  kom isji rzeczoznaw ców  
dla w ykreślen ia  g ran ic  p o rtu  gdańskiego:: L in ja  
zam ykająca port, została ostatecznie ok reślona 
Członkowie kom isji p ra c u ją  obecnie nad  przy ­
gotow aniem  odpow iednich m a p  i przygotow a­
niem  sp raw ozdania dla Rady Ligi N arodów . Mi­
m o tajem nicy, o  łachającej p race  komisji, słychać, 
że ustalona Przez kom isję lin ją , zam ykająca po rt 
gdański, nie ogranicza się do właściwego p o rtu  
lecz obejm uje także znaczną część o b szaru  |m.

G dańską. Pogłoski te, zaznacza dalej w yżej Jwspo 
m niany  cf/iennik.. zn a jd u ją  potw ierdzen ie w wy­
nurzen iach  członków kom isji, k tórzy  oświadcza­
ją , że spraw ozdanie uw zględnia przedewszyst- 
kiem  konieczności gospodarcze Polski. Podając 
pow yższe szczegóły, pism o podkreśla , że Po lska  
naogół p rzeforsow ała  swój p u n k t w idzenia w 
spraw ie służby pocztow ej w G dańsku, oświadcza 
jednak, że G dańsk nigdy nie uzna podobnogo 
rozslrzygnięcia za ostateczne rozw iązanie spra­
wy poczty polskiej w) G dańsku.

Ustąpienie biskupa wrogiego Polsce.
WARSZAWA, 5. (PAT). P. m in iste r St.

G vabski o trzym ał list następującej, treści, Do
J  Ekselencji S tanisław ą G rabskiego min., wyzn. 
re i. i ©św, pub l.

N iniejszym  mam zaszczyt zakom unikow ać W. 
E., że Ojciec Św ięty P iu s  XI wl sw oje j .'dobroci 
d la  m nie łaskaw ie przychylając się  do m oich

próśb , raczył zw olnić imnie ze stolicy biskupiej 
w ileńskiej, ,o cz^in pow jadom it mię J . lEminencjja' 
ks. kard . serketjąrzjstanu 'pismem*;swoim'z"dni;)/i4 
lipca br. nr. 44333. Raczy W. E. przyjąć w yrazy 
n a jgłębsziCgo .szacunku i pow ażania. ) Jerzy  
M aiulewicz, biskup. W arszaw a, 3 sierpn ia  1925 
rek u . , ' ' i i ~fr

BUDA-PESZT 5. (P A T .).'P asto r LAldwik'Dus 
chik roztmawiał z b. cesarzem niemieckim w D o, 
o rn . O rozjmowli© -('eji Tpoda jje buda/pesz to w sk | 
r i r l a t  n astępu jące  szczegóły:: Eks - cesarz o ś  
iwiadczył, że dem okracja je s t  d la  państw a śm ier­
cią, U stró j m onarch icziijj Teży MIntereŚfó jnarot*a. 
N astępnie Wilhjelm w yraził zadow olenie, że w

Wilhelm krwawy mówi.
Niemczech jest tyle dzieł naukow ych, podczas 
gdy książki francusk ie  są przew ażnie erotyczne, 
a  Anglicy piszą przew ażnie o Sherloku  Cholme- 
sie i Nick Carterze- B. cesarz pożegnał p asto ra  
słow am i: Ufa m( wl Isiły N jemiec. Mój n a ró d  czeka 
i ja również^ , ~ v

Komuniści chcą zamordować Massaryka
PRAGA', 5. (PAT.). K oresponden t policyjny 

donosi, że rów nocześnie z przyw ódcą kom unis­
tów  H ouserem  areszjow any  został dziennikarz 
StaStny pod zarzutem 1 prow adzen ia akcji wywro­
tow ej. N arodni Listy dow iadują się, że chodzi 
tu ta j o przygotow anie zam achu na prezydenta  
M assaryka'. P r z,ed 3 laty w ysłała moskiewska 
n iiędzynar odów ka specjalnego w ysłannika do 
p a r t j |  bolszew ickiej Czechosłowacji i poleciła jej

u r/ąd zen ie  za w szelką icenę zam achu 'na p rezyden  
la  M assaryka, W  i ajemnicz|eni'byli U o 'tcgo  H o usnj; 
1 generalny s ek re ta ra  partji Jilek. W ykonanie 
zam achu pow ierzono dzienn ikarzow i S tastnem u, 
k tó ry  jednak  uczynić tego nie zdołał. M ateriał 
w tej sp raw ie  dostał się w ręoe poliejtf, k tó ra  
zaart sztOw^ała w szystkie skom prom itow ane oSo-

Straszna zbrodnia policjanta.
GDAŃSK, 5,8. W nocy z dn. 31 lipca na 1 

sierpnia zamordowany został w Chojnicach poste­
runkowy policji państwowej Szymczak, pełniący 
służbę w tamtejszym urzędzie skarbowym. Pod 
zarzutem morderstwa aresztowano kolegę zamor­
dowanego policjanta Jagodę, który przyznał się do 
zbrodni. Jagoda przybył krytycznej nocy do urzę­
du skarbowego i namawiał Szymczaka do wspól­
nego obrabowania kasy. Po otrzymaniu odmownej 
odpowiedzi, posterunkowy Jagoda zadał Szymcza­
kowi brzytwą śmiertelną ranę w gardło. Napad­
nięty Szymczak zdążył wyciągnąć bagnet i uderzył 
w twarz i rękę Jagodę, lecz wkrótce z powodu u- 
pływu krwi umarł.

Ceny burtowe w Warszawie.
WARSZAWA, 5.8. W handlu hurtowym zbo­

żem po ukazaniu się nowych plonów żyta, pszeni­
cy i jęczmienia ceny spadły: żyto 16—17 zł , psze­
nica 30, jęczmień 20—22. Podaż przewyższa znacz­
nie popyt.

Zjazd esperantystów.
GENEWA, 5,8. Wczoraj otwarta tutaj zosta­

ła uroczyście sesja 17-go międzynarodowego kon­
gresu esperantystów. Edmund P riva t w przemó­
wieniu wygłoszonem po esperancku podkreślił ro­
lę , jaką odegrała Genewa w historji ruchu esperan­
tystów. W zastępstwie chorego pos. Modzelews­

kiego witał kongres w imieniu rządu polskiego ser 
kretarz poselstwa Morstin, podnosząc zaintereso­
wanie rządu polskiego językiem esperanckim—dzie­
łem syna Polski. Następny kongres odbędzie się 
w Edinburgu.

leszcze wsprawle porozumienia.
PARYŻ 4,8. Na Qual D’Orsay potwierdza się 

wiadomość o prowadzonej między Paryżem, a Lon­
dynem wymianie poglądów w sprawie podróży 
Brianda do Londynu celem bezpośredniego omó­
wienia z Chamberlainem treści odpowiedzi francu­
skiej na ostatnią notę niemiecką w sprawie paktu 
bezpieczeństwa, oraz celem omówienia angielskie­
go projektu paktu przy uwzględnieniu projektu fran­
cuskiego Niemniej nie powzięto żadnych posta­
nowień w sprawie terminu spotkania, które nie na­
stąpi wcześniej niż w przyszłym tygodniu.

Rosja dostarcza zboża do floaiji i francjl.
LONDYN, 5.8. Dziennik londyński „Observer" 

donosi na podstawie własnych informacji, że dzię­
ki pomyślnym żniwom Rosja bolszewicka zawarła 
układ z Anglją, na podstawie którego za sumę 5 
miljonów funtów dostarczy anglikom zboża w naj­
bliższych 2 miesiącach. Wzamian za to bolszewicy 
otrzymają natychmiast kredyt pół miljona funtów.

Taki sam układ Rosja bolszewicka zawrze z 
Frar.cją. Wzamian za to bolszewicy zdecydowali 
się poczynić znaczne zamówienia dla przemysłu 
francuskiego.

Crup w kufrze.
WARSZAWA, 5.8. Badany przez sędziego 

śledczego, aresztowany niedawno, Królikowski, 
urzędnik zakładów wojskowych w Cytadeli, przy­
znał się ostatecznie do winy.

Zeznał on mianowicie, że zamordował Marję 
Michałowską, zamieszkałą przy ul. Widok 11, po­
czerni ciało zamordowanej poćwiartował.

Sżereg świadków z Warszawy i Płocka gdzie, 
jak wiadomo, przed niedawnym czasem odnalezio­
no głowę zamordowanej, ustaliło niezbicie dowody 
winy.

Jak najlepiej wykorzystać 
kredyty budowlane?

Sumy, jakie zostaną przyznane przez 
rząd poszczególnym miastom na zapobieże­
nie głotowi mieszkaniowemu, w stosunku do 
potrzeb będą dość niewielkie. Należy więc 
dołożyć wszelkich starań, aby przez rozum ną 
oszczędność mimo to dostarczyć mieszkań 
jaknajwiększej liczbie ludzi.

W myśl ustawy, kredyty rządowe mogą 
być użyte przedewszystkiem na budowę 
mieszkań tanich „pierwszej potrzeby" o po­
wierzchni podłogi nie przekraczającej łącznie 
z kuchnią i ubikacjami użytkowemi — 90 
metrów kwadratowych, i o wysokości pokoi 
nie przekraczającej 280 ctm. To jest maxi­
mum. Jest ono wyższe, niż w Anglji, Holan- 
dji lub Francji, gdzie rządy również ustaw o­
wo ograniczyły rozmiary budowli, korzysta­
jących z zapomóg rządowych.

Stosow ane w Anglji normy nie są je­
dnolite dla całego kraju, po przeliczeniu na 
m etry w domach dla inteligencji wynosi 
mniej więcej: salonik—gabinet 10 mtr. kw.,
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jadalnia 16 mtr. kw., kuchnia 8 mtr. kw., 
spiżarnia 2 mtr. kw , sypialnia Nr. 1— 14 mtr. 
kw., sypialnia Nr. 2 —  11 mtr. kw., sypial­
nia Nr. 3 —  10 mtr. kw.

Razem z ubikacjami użytkowemi maxi- 
malna powierzchnia nie dochodzi do 80 mtr. 
kw. Maximalna wysokość pokoi określona 
jest na 260 ctm. Ilość pokoi takiego domu 
zupełnie zaspokoiłaby potrzeby naszej nawet 
dość licznej rodziny, rozmiary pokoi są  
znacznie mniejsze, niż zazwyczaj u nas. 
Dzięki umiejętnemu rozplanowaniu wnętrza, 
wyzyskaniu każdego kąta, obmyślaniu przez 
architekta miejsc dla większych mebli, łó ­
żek, stołów, zastąpieniu bufetów i szaf wpu- 
szczonem i w ścianę i rogi skrytkami (pla­
card) urządzenia wśpólnej umywalni dla ca­
łeg o  domu —  łazience — anglicy potrafią 
urządzić się w tych szczupłych ścianach  
miło i z komfortem.

Mieszkania dla rodzin robotniczych tro­
ch ę  są mniejsze. Składają się: jadalnia 16 
mtr. kw., kuchnia 8 mtr. kw., spiżarnia 2 
mtr. k w , sypialnia 14 mtr. kw., sypialnia 2 
—  9 mtr. kw., sypialnia 3 — 6 mtr. kw.

W każdem mieszkaniu robotniczem mu­
s i się znajdować, podług ustawy, trzy sy­
pialnie —  dla rodziców, synów i eurek i ła ­
zienki. U nas rodzina robotnicza w najlep­
szym razie gnieździ się w jednej izbie i 
kuchni.

Doświadczenia zachodnie i logika wyka­
zują, że najkosztowniej wypada budowa 
oddzielnych jednorodzinnych domków. Domy, 
budowane większemi grupami, lub rzędowo, 
są  cieplejsze — oszczędza się na dachach i 
na wspólnych ścianach, i dużo taniej kalku­
luje się w prowadzenie kanalizacji, elektrycz­
ności, brukowanie ulic i tym podobno inwe­
stycje. Bardzo jest wskazane zakładanie 
z przodu lub z tyłu każdego domu ogródka.

Stosowanie łamanych wysokich dachów, 
wykuszów, ganków, kolumn i gzymsów znacz­
nie podwyższa koszta budowy. Pieniądze 
rządowe nie mogą być używane na budo­
wanie kokieteryjnych dworków i pałacyków. 
Prawdziwe piękno architektoniczne leży w 
dobrych i szlachetnych proporcjach i uzdol­
niony architekt przez sam o wyszukanie syl­
wety, rozmieszczenie otworów, okien i drzwi,

SI oczekiwaniu.
— Jak właściwie zginął Staszek? Nigdy dotąd 

nie miałem wiadomości o jego śmierci, żaden z ko­
legów jego nigdy jakoś nie uważał za stosowne 
dowiedzieć cośkolwiek o ostatnich chwilach Stacha... 
— Trudno... może lepiej i nie mówić... ale może 
dobrze jest powiedzieć całą prawdę. Toć to 
tyle lat...

Niech będzie.. Posłuchajcie!
Staszek otrzymał od komendanta rozkaz prze­

trząśnięcia gaju, który rozciągał się na lewo od 
naszej pozycji.

Niestety... nie dopisała mu odwaga Zwlekał 
i zwlekał, trzymał swych ludzi w bezpiecznem za­
głębieniu terenu, aż wreszcie wyszedł, kiedy było 
już zapóźno spotkał wysuwające się z gaju kolumny 
nieprzyjacielskie. Uciekł jak opętany i to nie do 
naszej pozycji, tylko całkiem wstecz, zasuwając się 
w zarośla nad rzeką. Dzięki jego tchórzostwu nie­
przyjaciel niespostrzeżony dopadł nas, wyrwał nam 
naszą pozycje, klucz całego odcinka frontu i przy­
prawił nas o ciężkie straty.

Zaczął się fatalny odwrót.
Gdzieś, o jakiejś rannej godzinie mglistej 

Staszek przyłączył się ze swymi ludźmi do naszej 
kompanji.

Komendant kazał go z miejsca aresztować. 
Mnie przypadł smutny obowiązek rozbrojenia 
Staszka i odstawienia do sztabu dywizji.

— Co oni mi zrobią?
Zamiast odpowiedzi rzekłem mu:
— Nie spełniłeś rozkazu na czas Natknąwszy 

się na nieprzyjaciela nie ostrzegłeś nas...
Stach zrozumiał.
Wyciągnął ukryty za bluzą sztylet, używany 

do walki okopowej i., i... wydarłem mu broń samo­
bójczą z ręki. Odszedł do dywizji..

— Na Boga, cóż zrobiłeś, nieszczęsny człowie­
ku, mógłby zginąć honorowo, w własnej ręki!

— Nazywasz samobójstwo śmiercią honorową?

wyzyskanie przyrodzonych wdzięków m ate­
rjałów, potrafi stworzyć dzieło sztuki. Zresz­
tą kształtujący się obecnie nowy styl archi­
tektoniczny , Konstruktywizm", zrywa z całą 
starą ornamentacją —  operuje prostą bryłą 
i kładzie wielki nacisk na pomysłowe i pra­
ktyczne rozplanowanie wnętrza. Możliwe, że 
oszczędność z konieczności, przyśpieszy roz­
wój tego stylu na naszych ziemiach.

Ogromny wpływ na obniżenie kosztów
budowy miałaby m asowa fabryczna produk­
cja, jeśli już nie całych domów, to chociaż­
by ich części — drzwi, okien, schodów. Dla 
takiej masowej produkcji konieczna jest 
„normalizacja", to jest ustalenie dla całego  
kraju ograniczonej ilości, typów tego sam e­
go objektu. Przy Ministerstwie Skarbu istnie­
je taka „Komisja NormalizacyjnaJ praca jej, 
jak dotychczas, pozytywnych rezultatów nie 
wydała.j

Na Zachodzie, oprócz z cegły, drzewa i 
kamienia buduje się coraz to więcej z róż­
nych sztucznych zlepków, z blachy, z beto­
nu, z mieszaniny cem entu z torfem, z tro­
cinami, z różnych typów pustaków. Ostrzej­
szy u nas klimat zmusza do starannego 
wypróbowania tych materjałów przed użyciem.

Reasumując —  wskazaną jest jaknaj- 
większa oszczędność i staranno'ść w plano­
waniu wnętrz, prostota w wyglądzie zewnętrz­
nym, budowanie grupami albo szeregowo i 
używanie wypróbowanych materjałów bu­
dowlanych.

Szczęsny Rutkowski.

Bezpośrednia komunikacja kole­
jowa Polski z  zagranicą
W komunika cjiach towarowych z kolejam i za 

granicznesn. gfównja uwaga Ministerstwa Kolei 
jest, skierow ana ku uporządkow aniu i ułatw ie­
niu  obro tu  Lowarowego przez wprowadzenie bez 
pośrednich' przewozów i obradowanie gotowych 
tablic bezpośrednich op*at przewozowych. Do­
póki nie mieliśmy zdrowego pieniądza rzecz !a 
byta nie do wykonania, od czasu jednak, gdy 
spraw ę m onetarną uda*o się nam uregulować, 
szybko postępują p race w  sprawie uregulowania

Czy morderca może być człowiekiem honorowym?
— A czy zastanowiłeś się, że dla kogoś 

najświętszym obowiązkiem była troska, aby dusza 
przyjaciela czysta stanęła w obliczu Boga?

— Lecz dość! Wy tego nie zrozumiecie, od­
dałem Staszka dywizji, gdzie go postawiono przed 
sąd.

Krótka to była sprawa.
Skazany na śmierć przez rozstrzelanie.
Ciężko wspomnieć tę chwilę.
Dotychczas lękliwość Staszka otaczał zawsze 

mrok nocy, chaos i huk bitwy.
Teraz w ciszy sądu i w jasności izby sądowej 

wypełzły z całą ohydą białe szpony tchórzostwa.
Począł przed tymi obcymi ludźmi płakać i 

wołać o litość:
Ach, on tak kochał życie...
Zemdlał
Gdym go ocucił, szepnąłem mu:
— Wyrok poszedł do zatwierdzenia przez 

główną kwaterę frontu. O godzinie 3-ej minut 20 
przyjdzie napewno ułaskawienie, ty wiesz przecież, 
że dowództwo frontu cierpi na chroniczne i ostre 
gonienie za popularnością —

Staszek coś nie dowierzał, aż mu przypomnia­
łem, że adjutantem frontu jest nasz kolega L.

Różowe zadowolenie rozlało się po twarzy.
Wszedł spowiednik.
— Pocóż ten klecha? —
— Zrozum, że tak chce regulamin. Nic na tern 

nie stracisz. —
Z papierosem w ustach zasiadł Staszek do 

spowiedzi. Długo, długo rozmawiali z sobą: on i 
kapelan połowy. Co za szczęście, że był to duchow­
ny, który z rozmowy przedśmiertelnej potrafił ugo­
tować balsam kojący. Może największą zaletą 
balsamu tego było, że właśnie ja mu odebrałem, 
kłamstwem zapach przedpokoju wieczności.

Godzina trzecia.
— Poco każą mi się zbierać? —
— No widzisz, Stachu, biurokracja. Muszą ci 

odczytać ułaskawienie na głównym placu przed 
frontem. —

tary f kolejowych zagranicznych. W styczniu r.b. 
odibyla się w Krakowie konferencja kolejow a 
.wszystkich państw  Europy Środkowej, na której 
postanowiono usunąć przym us frankow ania o- 
płat przewozowych do granicy i*(Wprowadzić wol­
ność przekazyw ania ©piat na odbiorcę, naw et 
w  wypadkach, gdy towar przechodzi przez kilka 
państw . Po opracow aniu i uzgodnieniu wszelkich 
szczegółów uchwały krakowskie zostały wprowa 
dzone w kom unikacji z Niemcami od 1 maja rb« 
iwi komunikacji z Czechosłowacją, Austrją, Węg­
ram i, W łochami i Sziwajcarją ód 1 czerwca rb., 
w  kom unikacji z państwam i zachodniemi: Franc­
ją , BdJgją i Luksemburgiem ma ją się ;one w pro­
wadzić od 1 sierpnia- Obecnie kończą' się układy, 
co do wprowadzenia takicliże u ła tw ie i w kom  u ni 
kacji z Rum unją, Jugosławją, H olandją i Pań­
stw am i Skandynawskiomi. W prowadzenie opłat 
bezpośrednich; czyli t. zw. „taryf związkowych1'* 
ro /p o o ę ły  koleje polskie w komunikacji z Ru­
m unją, w tej kom unikacji dla szeregu ważniej­
szych artykułowi p r  zy waz u, 1" iwy wo z u wprowadzo­
no bezpośrednie taryfy już w 'końcu r. z., obecnie 
są W toku układy o utworzienie analogicznych 
„złwlązkOw taryfowych*1 z lCzechosłowacją i'Niem- 
cam i są w ziwiązku z toczącemi się ’układami © 
trak taty  handlowe. Z Czechosłowacją sprawa je t  
na  ukończeniu, z Niemcami narazi© rzecz się 
odkłada .wobec sprawy celnej.

Co do kom unikacji ze Wschodem Europy, to 
jeszcze w k\yi©.niu r olcu zeszłego opracowana 
została w War szawie konwencja kolejowa ze 
Związkami Socjalistycznych Rad, k tóra w m aju 
r.b. po ratyfikacji przez Sejm i fBnat, otrzymała 
moc obowiązującą. W imyśi tej konwencji mają 
być otw arte do już istniejących 3-ch węzłów Igra1 
nfezjnych (Stołpce — Niego:flłoje, Zdołbunów —- 
Szepietówka i Podwółoczyska — Wołoczysk) dwa 
nowe: Młkaszewicze — Zytkowieze i Zahacle ,— 
Fory nowo i ma Ibyć w prowadzona bezpośrednia 
odpraw a lowiarów za międzynarodowym listem 
Przewozowym. W celu omówienia szczegółów 
oraz opracow ania przepisów wykonawczych do 
Konwencji ,wkrótce ma się Zebrać specjalna kon­
ferencja w Moskwie, wspom niana już wyżej przy 
om awianiu ruchu  osobowego, która przystąpi 
też do rozważania sprawy opracow anią ląryf 
bezpośrednich na główniejsze ar;ykuły przywo­
zili i Wywozu w kom unikacji Polski z Sowietamj.

Składajcie ofiary
Da Inwalidów wojennych-

Poszedł Stach na ostatnią przechadzkę z lek­
kim uśmiechem ironji na ustach. Mimo wszystko 
jak nie był prawdziwym z krwi i kości frontowcem, 
tak niemniej szczerze pogardzał kancelaryjnikami 
ze sztabu dywizji. Stanął przed wałem. Na miej­
sce egzekucji wyznaczono staroświecką fortyfikac­
ję miasteczka.

Nachyliłem się ku niemu.
— Patrzno gościńcem od mostu przyjedzie 

kur jer z d >wództwa frontu.
Pełen oczekiwania chłopak mienił się: był raz 

purpurowy, raz zielony.
— Dlaczego kurjer tak spóźnia się?
Wymyśliłem całą tą bajkę z dowództwem

frontu, wyrok nie wymagał zatwierdzenia...
Lecz ciągnę dalej.
Staszek czekał pełen napięcia i pełen nadzie- 

ji, która zawsze ożywia młodzieńcze duchy.
Znowu szepnąłem mu:
— Patrz już
Stach rzucił okiem na wieżę zegarową:
— 3-cia 20,
Wlepił oko w gościniec.
I tu stał się cud...
— No czemu pan przerywa opowiadanie?
— Istotnie ktoś jechał gościńcem. Przez chwi­

lę sam począłem witrzyć, że moje kłamstwo oble­
ka się w ciało rzeczywistości.

Stach niecierpliwie machnął ręką, gdy mu 
chciano zawiązywać oczy. Wspaniale wyprosto­
wał sie i nagle cały zadrżał i zbladł,

Wycelowano doń.
Chciał coś krzyknąć—ale sześć celnych kul 

zbawiły go od jęku słabości.
Czekał na cios i tak—zginął.

•  «
*Różnica czasu. Dość nawet mała stosunko­

wo wobec wieczności! Każdy z nas czeka na 
spełnienie czegoś, choćby na urzeczywistnienie 
swych kłamstw Jak strasznem byłoby życie, gdy­
by nie było sumą oczekiwań. A ostatecznie osta­
tecznym kresem dla wszystkich jest to samo.

Marjusz Nowina.
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Kronika Telegraficzna. Chleb tanieje—a masło i mleko drożeje
RZYM, 5,8. W północnych Włoszech szalały 

gwałtowne burze, które wyrządziły poważne szko­
dy zwłaszcza w winnicach. Burze wyrwały wiele 
drzew z korzeniami, oraz pozrywały dachy.

PARYŻ, 5,8. Wielki pożar lasów szerzy sią 
od paru dni, na odcinku 8 do 10 km. w lasach nie­
daleko od Tulonu.

LONDYN, 5,8. W izbie gmin zapytał jeden 
z posłów czy rząd godzi się na to aby Francja 
miała prawo na wypadek konfliktu niemiecko-pol­
skiego przekroczyć na podstawie własnej decyzji 
strefę zdemilitaryzowaną. Na pytanie to odpowie­
dział Mac Neill wskazując że ogłoszona wymiana 
zdań między rządem angielskim i francuskim zawiera 
-wszystko to co rząd angielski zaakceptował.

LONDYN, 5,8. Według informacji biura Reu­
tera, urodzaj pszenicy w Anglji dzięki obfitości 
słońca i umiarkowanych opadów wypadł świetnie, 
natomiast zbiory owsa będą w tym roku wyjątkowo 
ubogie zarówno w ziarno jak i słomę.

RZYM, 5,8. Dotychczas niema oficjalnych 
rezultatów głosowania w Palermo. Popolo D’ Italia 
podaje iż ogółem głosowało 38,546 wyborców. 
Stanowi to 37£‘t> uprawnionych do głosowania. Taki 
sam udział wyborców był w poprzednich wyborach. 
Obliczają, źe na listę faszystowską padło 20000 
głosów.

PARYŻ, 5,8. Francuscy lotnicy wojskowi 
kapitan Weiss i sierż Sournoiś wznieśli się dziś o 
godz. 2 popoł. na lotnisku Le Bourget aby rozpo­
cząć lot z Paryża do Ameryki południowej. 
Pierwszym etapem podróży ma być Lizbona.

Z  Rady Miejskiej
Ostatnie posiedzenie Rady Miejskiej zo­

sta ło  otwarte o godz. 9.30 w obecności 19 
radnych, prezydenta i trzech ławników. Po 
odczytaniu protokułów z ostatnich posie­
dzeń, przystąpiono do następnego punktu 11, 
mianowicie sprawy funduszów na rozbudo­
wę m iasta, po zreferowaniu szczegółowem 
przez prezydenta i przemówieniu radnych: 
Kuszutskiego, Chlebosza i innych, wybrano 
komisję w osobach pp. Michalskiego i En- 
gelhardta, która ma za zadanie wystarać 
się o dalsze kredyty na odbudowę miasta.

Punkt 111. Upoważnienie Magistratu do 
wystąpienia za pośrednictwem Generalnej 
Prokuratorji Państw a do Trybunału Niemie­
cko-Polskiego w Paryżu w sprawie odszko­
dowania za straty wojenne poniesione przez 
m. Kalisz i jego mieszkańców. Prezydent 
Szarras wyjaśnia, iż Trybunał Niemiecko- 
Polski w Paryżu, takich spraw z m iast nie 
przyjmuje, że w Trybunale rozpatrują spra­
wy poszczególnych jednostek, procedurą są ­
dow ą powództwa cywilnego. Przyjęto wnio­
sek aby Rada Miejska zwróciła się do Sej- 
m r w tej sprawie.

Punkt IV. Prezydent wyczerpująco ob­
jaśnia konieczność uchwalenia wniosku o 
zabronienie w drodze ustawodawczej podzia­
łu  posesji hipotecznych bez zezwolenia Ma­
gistratu. Rada Miejska uchwala wystąpić 
do urzędu Wojewódzkiego w .Łodzi z przed­
staw ieniem  o wyjednanie zabraniania w dro­
dze prawodawczej podziału posesji hipote­
cznych w m.-Kaliszu bez zezwolenia Magi­
stratu , oraz wykonanie niniejszej ustawy po­
lecić Magistratowi. Za wnioskiem głosowa­
ło 17 przeciw 4 radnym. Na salę wchodzą 
ław nik dr. Karbowski, radni: ks. Osadnik i 
Pawlikowski, na sali poruszenie.

Punkt V. Podział sybsydji, ławnik Ma­
ciejewski proponuje by punkt ten zdjąć z 
porządku, gdyż jest rażąca nieproporcjonal- 
ność i przekazać komisji dla ponownego roz­
patrzenia. Wniosek ten otrzymuje 6 głosów 
przeciw 16, wstrzymało się 3, między który­
mi znajduje się p. Poradowski.

Radni: dr. Hryniewiczówna, Wroniszew- 
aki, ks. Osadnik, Pawlikowski, oraz ławnicy 
Maciejewski i dr. Karbowski, opuszczają sa ­
lę, wobec czego posiedzenie zamknięto, z 
braku kworum. M.

Trudno pojąć i wytłomaczyć sobie nie 
możemy, dlaczego, o ile ceny na zboże spa­
dły — o tyle zdrożało m asło i mleko? Czy 
winien tem u nieurodzaj paszy dla bydła? 
Nie — wszak ulewne deszcze w czerwcu 
zdaje się bardzo dodatnio wpłynęły na po­
rost traw pastwiskowych. W tern widocznie 
kryje się znów przyczyna, którą po głębszem 
rozważaniu mniej więcej możemy wywnio­
skować, a mianowicie: że pp. rolnicy, a
zwłaszcza kmiotkowie nasi, z powodu spad­
ku cen na żyto, chcą sobie wyrównać i 
odbić takowe, nakładając wyższe ceny na 
m asło i mleko — czyli że spożywcy to jest 
konsumenci nic nie skorzystają z urodzaju 
i płacąc taniej chleb, — zmuszeni będą zato 
kupować drożej niezbędny nabiał. Dosyć, 
że kozłem ofiarnym będzie zawsze pracow­
nik, żyjący z miesięcznej zarobkowej pensji, 
— gdyż przemysłowiec, kupiec, rzemieślnik 
łatwiej sobie poradzi, niż biedny, urzędnik, 
nauczyciel i robotnik — bo jemu władza i 
pracodawca miesięcznej płacy nie podwyż­
szy, — bo i niema z czego. Kaliszanin.

K R O N I K A
— N a b o ż e ń s tw o .  W dniu 6 bm., przypa­

da w kościele OO. Franciszkanów uroczystość 
Przemienienia Pańskiego. 5-go o godz. 6 wieczo­
rem odprawią się nieszpory, zaś w czwartek o g. 
7 rano prymarja, o 9 i 10 wotywy, o 11 suma z 
procesją i kazaniem, o godz. 6 wieczorem nieszpo­
ry. Przez całą oktawę o 6 wieczorem odśpiewana 
będzie pieśń o Przemienieniu Pańskiem.

— Ś w ię t o  p o licy jn e .  W środę d. 5 b.m. 
jako w dziesiątą rocznicę utworzenia polskiej S tra­
ży obywatelskiej w Warszawie, w kościele O. O. 
Franciszkanów odprawione zostało nabożeństwo, 
w którem przyjęła udział Pol. Państw, w Kaliszu 
wraz z orkiestrą.

— O so b is te .  W tych dniach bawił w na- 
szem mieście pułk. dr. Piestrzyński naczelny le­
karz szpitala D. O. K. w Toruniu.

— W y o ieo zk a  na o k o ło  P o lsk i .  Dwaj 
cykliści z klubu sportowego „Ruda* pod Łodzią, 
o których wycieczce na około Polski pisaliśmy 
przed paru dniami we wtorek dn. 4 b. m. bawili 
w Kaliszu.

— J e s z c z e  je d e n  p o d r ó ż n ik .  W dniu 
5 b. m przebywa do Kalisza harcerz 42-ej druży­
ny warszawskiej Wacław Kaniewski, który podró­
żuje na około Polski i za naszem pośrednictwem 
prosi tutejsze władze harcerskie o zarezerwowanie 
mu kwatery.

— B s o z n o ś ć  p raoosrn ioy  u m y s ło w il
W imię dobra ogółu bezrobotnych pracowników 
umysłowych m. Kalisza niniejszym uprasza p. pra­
cowników o łaskawe przybycie do Świetlicy 29 p. 
S. K. (wejście od ul. Łaziennej) w środę 5 b. m., 
o g. 6 po pół. celem omówienia spraw związanych 
z bezrobociem oraz wystąpieniem do odnośnych 
władz o poparcie słusznych postulatów rzeszy 
pracowniczej.

— Z S o k o ła .  W dniu 9 sierpnia b. r. na 
boisku w Nowym Parku odbędzie się Wielki Po­
pis Gimnastyczno S ortowy przy udziale przyjezd­
nych druhów Sokołów z Ameryki.

Program popisu: 1) Bieg na przełaj na prze­
strzeni 5 kim., meta i start w Nowym Parku. 2) 
Ćwiczenia młodzieży żeńskiej. 3) Ćwiczenia wol­
ne drużyny męskiej. 4) Sztafeta 4x100 Kalisz— 
Skalmierzyce. 5) Ćwiczenia wolne drużyny żeń­
skiej. 6) Ćwiczenia na przyrządach, piramidy mło­
dzieży męskiej i drużyny żeńskiej, boks, szermierka, 
walka francuska, skoki o tyczce i t. d. 8) Mecz 
piłki koszykowej drużyn żeńskich Kalisz-Ostrów. 
Ceny miejsc: siedzące 1 zł., wejście dla starszych 
50 gr., dla młodzieży i wojskowych 30 gr.

— I l- a  R o o z n ło a  w y m a r s z u  „ I - e j  K a­
d r ó w k i ”  w  K a lis z u . Dorocznym zwyczajem 
staraniem Związku Strzeleckiego i Komitetu „Uro­
czystości 6 sierpnia 1914 r.* w Kaliszu, w składzie: 
pp. Wilczyński Komendant Okręgu Związku Strze­
leckiego, Głębowski, Komendant Obwodu Związku 
Strzeleckiego, Klimontowicz, Naczelnik dworca ka­
liskiego, Michalak, prezes z>wod. związku koleja­
rzy, Beatus H. por. rez. b. Legjon., Piasecki A. b. 
P. O. W. Łódź, Glinka, redaktor .Expressu*, Jabł- 
kowska M. delegatka czytelni im. J. Piłsudskiego, 
Nowacki A. b. P. O. W. Kalisz, Sadowski K. T., b.

P. O. W. Kalisz i mistrz ceremonji urządzili uro­
czysty obchód w ub. niedzielę w 11-ą rocznicę 
wymarszu „I-ej Kadrówki* Legjonów brygadjera 
Piłsudskiego.

Oto już wczesnym rankiem bo o godz. 5-ej 
nadciągały delegacje strzelców z prowincji, a już 
o godz. 9 rano rozpoczął się według zapowiedzia­
nego programu:

„Marsz drużyn strzeleckich*. Startowało '3 
zawodników-strzelców w pełnym rynsztunku z bro­
nią w ręku, z za nimi strzelcy-rowerzyści. Marsz 
rozpoczął się z pod Teatru Miejskiego do młyna 
Reicha (szosa szczypiorska) i z powrotem do mo­
stu rypinkowskiego obok Nowego Parku. Pierwszy 
do startu przybył Kubik Ireneusz, w 48 m. 6 .s., 
drugi Wasilewski Jan, strzelec, w 49 m. 36 s. Na­
stępnie rozpoczął się „Bieg Okrężny* dla wszyst­
kich. Na start stanęło 10-ciu zawodników lekko­
atletycznych. Start finisz był na wale obok ulicy 
Wiejskiej. Pierwszy do startu przybył Lis (czł. 
„Sokoła"), drugi—Werbiński (czł. „Prosny") trzeci 
—Bajan (czł. „Prosny"), czwarty—Szubert (czł. 
„Prosny") i piąty—Drehlich (czł. Zw. Strz.). Po­
czerń Komisja Sędziowska w składzie: pp. Klimon- 
towicza, Radajewskiego, Wilczyńskiego, Sztarka E. 
Zboromirskiego doktora, Henryka Beatusa por. rez. 
b. Legj. udała się do Tow. Wiośl. celem spisania 
protokułów.

O godz. 12 w poł. przymaszerowała na plac 
w Nowym Parku tradycyjna „Kadrówka" strzelec­
ka z bronią w ręku, oddziałem sanitarnym strzel- 
czyń i oddziałem rowerzystów pod dowództwem 
K-dta p. Głębowskiego.

Piać parady przedstawiał się miło i sympa­
tycznie. Oto w długiej kolumnie stoją oddziały 
strzelców ze sztandarem, a po prawej stronie de­
legacje b. Legjonistów, b. Peowiaków, Zawód. Zw. 
Kolejarzy, Komitet Uroczystości oraz sympatyczny 
gość, jeden z twórców „1-ej Kadrówki", stary ofi­
cer legjonowy p. Daniłowski w towarzystwie cór­
ki i dr Zboromirskiego.

Zagrała trąbka tak jak wówczas... i przybywa 
przed front K-dt Okr. Zw. Strz. p. Wilczyński, a 
odebrawszy raport udaje się do delegacji gdzie 
mu zostały przedstawione, poczem wita strzelców. 
Krótkie było przemówienie, ale jędrne, ale swois­
te, bo oto chwila najważniejsza, bo 11 lat temu 
garstka tych, którzy umiłowali znękaną i rozerwa­
ną Ojczyznę—poszli, by ją powołać do życia, by 
ją wskrzesić Wreszcie po wzniesionych okrzykach 
na cześć Twórcy Legjonów Marszałka Piłsudskiego, 
Prezydenta Wojciechowskiego i Rzeczypospolitej, 
z karnej kolumny strzelców i delegacji — utworzył 
się czworobok, w który wstąpił K-dt wraz z Ko­
misją Sędziów, a po odczytaniu przez por. rez. 
b. Legj. Beatusa protokułu rezultatów „Marszu 
drużyn Strzeleckich" i „Biegu Okrężnego" zostały 
wydane między zwycięzców w zawodach ładne 
nagrody w postaci żetonów i bagneciki. W końcu 
delegacje z K-dtem p. Wilczyńskim udali się przed 
gmach Sądu Okręgowego, by przyjąć defiladę, a 
kiedy nadeszła pierwsza kompanja strzelców, dobre 
ręce kaliszanek rzuciły jej pod nogi pęki żywego 
kwiecia. Rzewny ten odruch w wielu oczach wy­
wołał łzy, u innych—żywe oklaski,—a oddziały 
maszerowały...

Cicho skromnie, a miło odbyła się ta pod ' 
niosła uroczystość, za co należy się uznanie tym, 
którzy przyczynili się do jej uświetnienia.

Pracujcie tak dalej dla idei, a owoce mieć 
będziecie!. W i d z .

— O sz u s tw o .  Zysek Lajb, zam. na ulicy 
Szopena JS6 25, zameldował, że został oszukany na 
30 złotych w czasie kupna.

— Z nów  b l a s c k a r z e  o k r a d li  n a iw ­
n e g o  g r a o z a .  Stempiński Jan, zamieszkały w 
Pleszewie, zameldował o kradzieży srebrnego ze­
garka i 20 złotych na Nowym Rynku, w czasie gry 
w trzy blaszki. Sprawca kradzieży Tarchoński 
Aleksander został ujęty.

— Aoh t e  s a m o c h o d y .  Samochód Auto 
komunikacji Kalisz-Turek na drodze powrotnej z 
Tur<su wjechał do rowu z wodą pod Zbierakiem. 
Skończyło się to, na szczęście, tylko na przymuso­
wej kąpieli pasażerów.

W*Pijcie najlepszą angielską mieszanką 
h e r b a t y  103

D/H F E L S  T E A  Co
W a r s z a w a !

Plac [Grzybowski 7.

Składajcie ofiar; na L. O.P. P.



T3AZETA KALISKA -  6 sierpnia 1925 roku. fŁ 179

k a t a s t r o f a  kolejowa.
20) (“powieść z  francuskiego.)

Ale Rozypa wie dokładnie o wszystkicm, 
robił Stefan w tym krótkim przeciągu czasu. Ar- 
tvsta przybył do Nicei W) dzień swego koncertu 
i  opuścił ją  następnego rana. Był w  wiej. tylko 
kilka godzin, o których przebiegu dowiedziała 
się Rozjyna z entuzjastycznego listu Lucie Mauroy, 
Raństwo Mauroy są dobrymi przyjaciółmi i całą 
zJmę mieszkają wi Nicei. Stefan korzystał z ich 
gościnności. Nie opuszczono go ani na chwtilę. 
Pani Mauroy napisała do Rozynyi natychmiast 
skoro dowiedziała się o katastrofie. Nfapisała, 
chcąc się dowiedzieć, o  przybyciu Stefana Pisała 
o tryumfie, jaki zdobył Stefan mistrzowskie™ 
odegraniem węgierskiej rapsodji Liszta. W liś­
cie jej nie było nic szczególnego. Młoda para (to­
warzyszyła swemu gośeiołwi aż do odjazdu pocią­
gu.

Potem znów, po tragicznem przybyciu tego 
pociągu do Montgeron Rozyna rozłączyła się z 
tmężem w  drwili, gdy oddała'go ]wfpewne ręce pro­
fesora Serraia.

Wniosek:: Jeśli Stefan miał jakieś tajemni 
cze spotkanie, to nastąpiło ono podczas podróży 
z Niccei do M ontgeron,Xjeśli Ipodczas'tej podróży 
nie stało się nic, coby pianista p rz e m ilc z a ł , )to 
winno całemu złu było tylko straszliwe 'zranienie. 
Jeśli to przypuszczenie jest prawdziwe, w takim 
razje sen pochodzi tylko ze stanu Wewnętrznej 
depresji. +  i

I tu przypomniała się jej (rupia sylwetka 1 
Spektrofelcsa. Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa .człowiek W białem' [ubraniu był towarzy­
szem podróźfy Stefafha- Czy rozmawiał z nim? 
Co mu zrob ił?‘Co mówiirjze jsobąiJZłibupodróż­
nych je jen przeżył katastrofę i' ten [milczy,+i Jiie 
można go wypytywać, dręczyć, ale trzeba poga­
dać imu, bo taki jest nakaz lekarza.... 1 .

Wśród takich mroków nie pojawia się żad­
na jutrzenka. . . . .

Ale,Rozyna nie [daje’za*wygrabią^zdąza daleji 
do rozwiązania zagadki.

Sen ostatniej nocy nie był pierwszyjm, który 
doprowadził Stefana do głośnych jęków. Ale 
przedtem Rozyna ograniczała się do pukania Iw 
ścianę lub też wstawała z'jiałasjejm!|z"łóżka lTzal+a 
w a ła  Stefana obudzonego, uwolnionego już od 
m ajaków i od snu. Gdyby"fTyła [bardziej,ndomyślna

dowiedziałaby się może... Istotnie, któż mógł
twierdzić, że poprzednie sny miały inny- charak 
ber niż ostafni?

Mimo swej cierpliwości Rwzyna pragnie ca­
lem sercem, aby dalsze wypadki nie dały jej. 
sposobności do stwierdzenia prawdziwoś i tego 
przypuszczenia. .Powrót do domu musi dokonać 
wi Stefanie szczęśliwej zmiany. Jest to jakby 
portret, który odzyskuje swoje rany,

•  •  •
Tu oto stoją kwiaty śnieżyste w smukłym* 

kryształowym wazonie; Stefan lubi, gdy zdoffią 
ró/j jego stołu. Na fioletoWem tle Wielkiego aba­
żuru lampy maluje gałązka mimozy^ szafranową 
żółtością swoje kuleczki, które pieścić będą jego 
oczy. Postawmy dla ukochanego męża popiel­
niczkę satsuma ołbok papierosów richriiond. Za­
palimy w jawańskiej kadzielnicy mieszaninę ży­
wicy i [wonnego drzewa, kgórą Lak lubi...,

"Wszystko jest gotowe. Mieszkanie jest roz­
koszne, z okien widać jak ogród Luksemburski 
stroi się w młodą zieleń. Stefan może przybyć. 

A teraz niech Bóg! pomaga !
m m m

Zbytecznie jest nużyć czytelnika, obwożąc 
go wraz z panią Orlac z „.Luksemburskiego" ido 
Neuilly, a w 16 godzin potem W [towarzystwie tak 
interesującej młodej pary, będącej przedmiotem 
tego opowiadania, z Neuilly do „Luksembursk 
slciego’1. Narażamy się wprawdzie na to, żc mo­
żemy zepsuć mechanizm zegarowi czasu, przebie 
gając 16 godzin w 16 sekundach, ale wystarczy 
jeśli będziemy oczekiwać iclr tutaj* gdzie ujrzy­
my wzruszający powrót Stefana. . 1

Teraz nadchodzi Feliks, kładzie rękę na 
dzwiach samochodu i każe zatrzymać wóz tuż 
koło tiotuaru. Najpierw, wysiada Rozyna.

Jakkolwiek czuwała [całą/noc, jesPuradowm a 
ponieważ Stefan spał fjak dziecko. .; f

Dozprca domju i'(jegO: (żona z uroczystą m iną 
towarzyską im aż do windy (jeden [raz n ie  staj[c 
się Zwyczajem). Nie można zaprzeczyć, że 
cliory ożywił się tutaj i że 'wypiaz: szczęścia roz­
jaśnia bladą jego twarzy gdy kroczy miarowym 
krokiem, podpierając się 'na swoich ku lach ,[ 

Dwa piętra. Jasne [ściany opadają prostopad 
le wdół, avstrząsa nią nagle dreszcz pod Wpływem 
głuchego i groźnego okrzyku Stefana™ j i

I oto co widzi? Następującą rzecz, która 
wprawia w odrętwienie i ją : _

(Pani, w drztwiach', w śmietankowej mgle tkwi 
nóż. Wbity jest głęboko w drzewo. Część jostr.za 
pokryta jest krwią- Czerwony strumyk spływa z 
niego, jak z rany* lśniąca purpura na kości isło 
niowej laku, i — niepozorny szczegół niezmierr  
nej wagi — na rękojjeści noża iwyryte (jest X. i t, 

Stefan osłupiały z niewymownej grozy, m a 
twarz nieboszczyka- Rozyna traci przytomność. 
Tajemnicze powieki, nie należące do niej, opa­
dają na jej oczy (a może to noc, ;która (spada nag­
le na nią jak chmura?). Wszystko dokoła niejj 
napełnia się mrokiem. Tylko drzwi odcinają się 
oślcpiającem światłem. I [wtedy z mfeczno - białe 
g;o drzewa, jak nurek z powierzchni wody, (wy­
łania się widmo człowieka. Stoi ono wśród śpu- 
stoszjenia. otoczone błyskającą wstęgą, w całej) 
swej wielkości i krzyżujle na picr,siach ramiona 
jak nieubłagany str aźnik. W sercu jięgo tkwifnóż.

Całym wysiłkiem wszystkich swoich nerwów 
cięższym niż kurczowe napięcie muskułów nad 
b rzegiem przepaści odzyskuje Rozyna panowanie 
nad sebą. Wczas! Ktoś zbliża się W,.głębi .miesz­
kania, drugie skrzjydło drzwi otwiera się szero­
ko,1 i wchodzi służący. Spektrofeles znika natych­
miast.

Służący Aleksander, który usłyszał twyjeż- 
dżającą w górę windę, przyszedł sam, gdzie wzy­
wała go służba. Jego pani p r z y s tę p u je  do niego. 
Nie powlnf^n widzieć 'n o łaF  * C

Stefan zrozumiał. Podczas/gdy Rozyna zasła­
niała sobą i odwracała spojrzenie służącego. — 
Stefan .chwyta broń, jwyryłwu ją*i jchotwa'► kieszeń 
swego płasz,cza'. |] i {'^  I

jDo to ma [wszystko znaczyć?
Rodzaj • współuczestnictwa wiąże teraz Ro- 

zynę z mężem. Czy wytłumaczy jej twkońću? Mil­
czy dalej. Nie mówi o> Rym, dożu, któryj’;ma (w1 kie­
szeni, nie mówi również o spoktrofelesie — któ­
rego może nie widział.

Ach1, kwiaty, wonne zapachy! Cacka! Zarżą 
dzenia. będące życzliwem pozdrowieniem. Przy 
strojenia będące usłużną uprziej|rtiością! Przygo­
towana harm onja, będąca jeno siodkiem przy­
jęciem! Nie widać was. Nie we jsię nawet, !że 
jest we Kvlaisnym domu.* .Tj -j

Rozyna nie ma odwagi spytaćv Stefana. We 
pchnęła go do palarni. Mechanicz|nie wziął pa­
pierosa i pali nerwowo.

Zdejm płasz.
— Ach', nie! Zimno tu. " ’ •

(D.C.N.).
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Chłopczyka 6-mies.
zdrow ego, ł a d n e g o  

oddam na w ł a s n o ś ć .
W iadom ość w R edakcji. 1519

Do wynajęeia

2 pokoje
Kościuszki 4,

Bank Przem ysłowców.
1521

A n g i e l k a
rodowita* dyplomowana 

udziela lekcji.
Al. Józefiny Nr. 12, m. 4.

W tym samym m i e s zk a n i u
polka udziela f  ranouskiego.

1509

Okazyjnie do sprzedania duże 
ładne

kwiaty pokojowe
Wiadomość: Elznerowicz Mono­
pol Łódzka 23 od 4—6. 1260

U rząd Skarbow y niniejszym  ogłasza, że wydany S ekre tarzow i tu te j­
szego urzędu  S ekretarzow i Janow i Rudowiczowi kw itarjusz za NbNs 970101 
do 970200 zaginął, w obec czego’ U rząd Skarbowy wzywa płatników  o p rzed­
staw ien ie  do U rzędu pokwitowań za wyżej wymienionym i num eram i w celu  
spraw dzenia z kasow em i dowodam i.

1515
K alisz, dn. 3 sierpn ia  1925 r.

N aczelnik U rzędu (—) KONONOWICZ.

Al. Józefiny 12, m. 4, I piętro. 
Obejrzeć od 1—5. 1499

l i c y t a c j a .
Obwodowe B iuro Funduszu B ezrobocia w K aliszu podaje do w iado­

m ości, że na mocy art. 36 U stawy z dnia 18 lipca 1924 r. o zabezp ieczen iu  
na w ypadek bezrobocia, odbędzie się  w dniu 7 sierpn ia  b.r. o godz. 10 ra ­
no w K aliszu, przy ul. Rypinkowskiej Ne 3, sprzedaż ruchom ości w drodze 
publicznej licy tacji w postaci: 16 wag dziesiętnych  oszacow anych na łączną 
sum ę zł. 420, a stanow iących w łasność „N adprośniańskiej Fabryki Wag na 
pokrycie należnych  Funduszow i B ezrobocia w kładek z ty tu łu  zabezp iecze­
nia robotników .

(_ )  w. WOJCIECHOWSKI 
Kierownik Obwodowego B iura F unduszu  

1520 B ezrobocia w Kaliszu.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNyCH STACJI 
„K A L 1 S Z“ Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w dn. 5 sierpnia 1925 r. godz. 7-a rano*

1) Ciśnienie powietrza 745.7
2) Kierunek wiatru sw
3) Siła wiatru Im/s
4) Stan nieba pogodnie
5) Wilgot. bezwzględna 10.8

.6) Wilgot. względna 90*
7) Temp. powietrza +14.4
8) Ilość opadów 19.7 mm
9) Najwyż. temp 2 +11.8

10) Najnii. temp.
11) Temp. grunt, na głę­ +1.62
bokości 50 cm I g. p p

Dfuk "jBazety Kaliskiej*' Aleja Józefiny 1. iWyOawca — „Gazeta Kaliska" Spół. z  ojggj. odp. R edaktot TK. RADWAJY-'


